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Białe i czarne. 


Lwów 3 lutego. 

Czytelnikom znany jest z obszernego te- 
legraficznego streszczenia okólnik prezydenta 
ministrów dr. Koerbera, wydany do namiestni- 
ków poszczególnych krajów. W okóln ku tym, 
jak wiadomo, położył prezydent ministrów głó- 
wny nacisk na to, że władze powinny istnie- 
jących ustaw ściśle przestrzegać a w wypad- 
kach, w których rozstrzygają wedle własnego 
uznania powodować się wyłącznie pobudkami 
rzeczowymi i względami na dobro publiczne. 
Dalej, że winny sprawy szybko załatwiać 
i mieó przed oczyma zawsze ogólne dobro, 
rozwój kulturalny i ekonomiczny, a więc i da- 
wać inicyatywę tam, gdzie mogą spodziewać 
się ze swej interwencyi pożytecznego skutku, 
a wreszcie, że powinny w razie usiłowanego 
lub rzeczywistego naruszenia powagi władzy 
i w razie, gdyby spokój publ czny był zagro- 
żony powinny użyć wszystkich środków, któ- 
re ustawa daje w ręce, a natomiast w intere- 
sie bezstronnej administracyi, urzędnicy przy 
spełnianiu swych urzędowych czynności, nie 
powinni objawiać swego politycznego ząpatry- 
wania i nawet po za służbą występować tak- 
townie. 

Zdawałoby się, że dwóch tłumaczeń tak 

jasnego okólnika być nie powinno. Nowa Re- 
forma tymozasem i Kuryer Lwowski rzecz cał- 
kiem do góry nogami obróciły. Kuryer Lwow- 
ski podobnie jak i Nowa Reforma tak rozn- 
mują : 
„Okólnik dr. Koerbera jest przedewszy- 
stkiem Ostrą krytyką dotychczasowego postę- 
powania władz wobec ogółu, specyalnie zaś 
wobec galicyjskiego ogółu, gdyż w Galicyi to 
„postępowanie* najbardziej się we znaki dało 
i o tyle okólnik ten jest objawem i dodatnim 
i sympatycznym i. niezwykłym. Że to jest 
przedewszystkiem krytyka, nie ulega wątpli- 
wości. Nie mówi się bowiem: „bądź dobrym* 
ozłowiekowi o gołębiem sercu, ani „umyj się“ 
osłowiekowi czystemu. Jeśli więc p. Koerber 
nznał za stosowne dać administracyi austrya- 
okiej cały szereg zbawiennych ojoowskich sad, 
to dowiódł, że się dotychczas działo wbrew 
ich dodatniej treści. To też, gdybyśmy okólnik 
stylowo przerobili w ten sposób, że opuścili- 
byśmy wszystkie: „powin o się*, „żądam 
aby...*, „należy“ itd. a wszystkie tam załecane 
urzędnikom piękne czynności wzięlibyśmy ją- 
ko istnie'ące fakta, tylko z dodatkiem małego 
słówka „nio“, to w taki u razie, od pierwsze- 
go zwrotu okólnika, od „ścisłego przestrzega- 
nia ustaw* aż do „nieobjawiania swego poli: 
tycznego zapatrywania* przy urzędowaniu i do 
„taktownego” postępowania, otrzymalibyśmy 
bardzo plastyczny, ale też bardzo prawdziwy 
obraz dotychczasowego stanu rzeczy. 

„Wszelka krytyka, zwłaszcza trafna kry- 
tyka, jest rzeczą dobrą, to też choć nie przy- 
pisujemy temu pierwszemu urzędowemu akto 
wi nowego kierownika polityki anstryackiej 
zbyt doniosłego znaczenia, nie możemy prze- 
cież wyrazić się o-nim bez uznania. Może 
okólnik jego nie odrazu ukróci nadużycia, 
przeciw którym jest wymierzony, na każdy 
jednak sposób daje niejako gwaranoyę, Że 
wszelkie zażalenia wnoszone do ministeryum 
będą sumienniej i bezstronniej, niż dotąd ba- 
dane. A to już wiele, zwłaszcza dla naszego, 
znękanego kraju. Jedno jest jednak w tej 
sprawie, co musi niemile dotknąć każdego 
Polaka. Oto, że potrzeba było uż Niemca 
i biurokraty, aby ściągnął rękę na jedną 
z najcięższych naszych plag: na samowolę 
administracyjną, że dalej to, przeciw czemu 
dr. Koerber tak ostro uderza, zagnieżdziło się 
na dobre dopiero pod rządami prezydenta mi- 
nistrów Polaka !' 

Tak rozumuje Kuryer Lwowski. Posłu- 
ohajmy teraz oo o tym samym okólniku dr. 
Koerbera mówi Czas. Czytamy tam: 

„Okólnik prezesa nowego gabinetu wy- 
powiada kilka zasad pierwszorzędnej wartości. 
Zatwierdziwszy przestrzeganie obowiązują- 
cych ustaw, kładzie pismo ministeryslne na- 
oisk na to, aby władza kierowała się pobud- 
kami rzeczowemi i względami na dobro lud- 
ności. Ten wzgląd na dobro ogółu WZMACNIA 
następny ustęp orędzia, aby zadość czynić 
źądaniom, które nie mogą byó odrzucone z 
ustawowych albo politycznych względów. 
Kio zna tradycye biurokratyczne, przechowu- 
jące się tu i ówdzie mimo zmieniających się 
systemów, ten uzna, że te słowa nie są tylko 
ogólnikiem, ale potępiają ustaloną metodę 
negatywną, bądż to tzw. „schiberów*, bądź 
odmowy tego, co nie jest wzbronionem, ale 
nie jest przewidzianem w ustawach, Tę samą 
myśl i dążność wyrażają dalsze ustępy okól- 
nika o szybkości załatwiania agend i obowią- 
zku urzędników popi>rania ogólnego dobra, 
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rozwoju kulturnego i ekonomicznego. Nie 
wszędzie i nie ziwsze to poczucie bywa dość 
silne — wstrzymuje je częstokroć zbytnia 
formalistyka i pev ien rodzaj indyferentyzmu 
władz, wobec potrzeb społeczeństwa. 

„Końcowe ustępy okólnika ministeryal- 
nego za.”ierdzają znów dobitnie zasadę 
strzeżenia powagi władzy, oraz pokoju publi- 
oznego, choóby miały byó użyte wszystkie 
środki, które ustawa daje w rękę. Jeśli kiedy, 
to w obecnych stosunkach, kiedy powąga 
władzy tak silnie jest podkopywaną, a pokój 
publiczny zagrożonym - słowa takie mają 
szczególną doniosłość i waźną aktualność. 
Wreszcie przez esga binetu kładzie nacisk nato 
aby urzędnicy w wykonywaniu władzy nie 
objawiali jakiegokolwiek polltycznego zapstry- 
wania. Słowa te nie mogą byó rozumiane w 
znaczeniu literalnem. Rzeczą oczywistą, że 
urzędnik w czynności urzędowej nie powinien 
występować jako  ozłonek jakiegokolwiek 
stronnictwa — ale ta ścisła neutralność nie 
wyklucza zdaniem naszem obowiązku wyja- 
śnienia tych zasad, od których zawisła obro- 
na i powaga władzy i utrzymanie porządku 
publicznego, tak si'nie w okólniku p. Koer- 
bera poleconego. Właściwa miara zawisła tu 
od taktu i tego, co się nazywa „auotoritas*, 
oraz politycznego urzędników wyksstałcenia. 

„Nie przesądzamy, o ile misya kompro- 
misowa parlamentarna. gabinetu p. Körbera 
ma szanse powodzenia i w jakim rozwinie 
się kierunku — lecz okólnik szefa gabinetu 
do namiestników i prezydentów rządów kra- 
jowych ozyni wrążenie zapowiedzi systemu, 
który trzymając się ściśle podstaw konstytu- 
cyjnych zamierza podnieść pierwiastek wła- 
dzy i z wyższego stanowiska zakreśla zada- 
nia i obowiązki rządu wobec państwa i rzą- 
dzonych. * 

Naturalnie podzielamy zapatrywanie Csasu 
na wspomniany okólnik, a przytoczyliśmy głos 
Kuryera Lwowskiego, aby wykazać, jak radykal- 
ne pisma umieją z białego robić czarne i prze- 
ciwnie a zarazem, aby Gówieżć, jak niepraw- 
dziwem jest twierdzenie niektórych „najnow 
szych" pism, iż dla czytelnika może być obo- 
jętną tendencya gazety przez niego preaume- 
rowanej, bo on sam potrafi sobie wyrobić o 
każdej sprawie swoje zdanie. Wartoby na- 
rodowi pokazać stałego prenumeratora Kwrye- 
ra Lwowskiego, któryby powiedział, iż dr. 
Koerber zamierzał inny cel osiągnąć okólni- 
kiem swoim, aniżeli ten, który Kuryer Lwow- 
ski mu wykrętnie insynuuje. 


Opieka nad grzesznemi, 


W niedawno wydanej książce uczpne- 
go francuskiego dra OCommenges znajduje 
się opis zakładu, znanego w Paryżu pod na- 
zwą  „L'Hospitalite du Travail pour les 
femmes“ co dałoby się przetłómaczyć „Przy- 
tulek pracy kobist*. Znaczenie jego dla spo- 
łeozeństwa francuskiego jest doniosłem i pow- 
szechnie uznanem. 

Uczony Maxime de Camp wyraził się o 
tym przytułku mniej więcej w ten sposób: 
„Aby wyratować ginącą kobietę, zanim po- 
grąży się ostąteoznie w toni nędzy i zepsu- 
cia wystarcza niekiedy podać jej rękę, wyr- 
waó na czas jakiś z otoczenia, w którem po- 
zostaje, daó jej czas odetchnąć swobodniej, 
wzmocnić odwagę, która być może już się 
wyczerpała w przydługiej walce ze złym lo- 
sem. Na zasadzie tego przekonania powstał 
przytułek pracy, który jest tylko ozasowem 
schroniskiem, gdzie strudzone odżywają siły 
i przyszłość nieco jaśniej się przedstawia“. 

Wielką wartość tego zakładu stanowi 
ta okoliczność, że wynajduje posady i miej- 
sca dla młodych dziewcząt — i tym sposo- 
bem powstrzymuje od upadku i złego życia. 

. Założony w 1880 roku dzięki inicyaty- 
wie prywatnej, przytułek pracy mieści się 
dzisiaj na avenue de Versailles 52 w Paryżu. 
Kierunek powierzony jest zakonnicom N. Ma- 
ryi P. Kalwaryjskiej, 

Sed z * a; woząt  nowowstępujących 
c: ystkiem kąpiel, a odzienie 
jej podlega dezynfekoyi. Przyjmują tu na 
wet kobiety „mające dzieci. Otrzymują one 
specyslne sypialnie z małemi łóżeczkami dla 
niemowląt. Jakikolwiek jest ich stan, wiek, 
położenie — dla przyzwoitości nazywane są 
w zakładzie paniami, nazwisk jednak nigdy 
się nie wymienia, a więc lko i - 
ma, Julia, Janina i t. d. FEDOR 

W ogółe postępuje się z niemi w ten 
sposób, jak gdyby miały zupełnie legalne pra- 
wo do macierzyństwa. Kobiety te uczą się 


pracy, któraby im pozwoliła później znaleźć 
utrzymanie dla siebie i dzieci. Czas pobytu 


być jednak przedłużonym do czasu wyszuka- 
nią zajęcia lub miejsca stosownego. 

Inną kategoryę kobiet stanowią rekon- 
walęscentki ze szpitali, które jeszcze nie są 


jw stanie pracować. Zakład przyjmuje je i 


daje im przytułek do czasu, aż powrócone 
siły pozwolą im oddać się pracy. 

W latach 1881—1888 liczba kobiet przy- 
ijętych wynosiła 7.534 osób, z których 3,668 
It. j. prawie połowa dostała różne miejsca i 
posady. Praca daje się stosownie do sił ko 


jbiety. W każdej sali pracuje około trzydzie 


stu osób, przeważa praca igłą. 

j W 1884 r. zakład miał stale po 115 dziew- 
'oząt; wartość ich pracy nigdyby nie wystar- 
'ozyla na opędzenie wszystkich potrzeb i wy- 
datków, gdyby nie przychodziła w pomoc o- 
fiarność publiczna. Jedzenie jest debre, posil- 
ne i o wiele lepsze od przeciętnego utrzyma- 
nia robotniczego. 

Instytucya ta nietylko otwiera wrota 
nieszczęśliwym ; nietylko je karmi, najczę- 
ściej odziewa, daje na pewien czas przytułek, 
— sle i nie prędzej rozłącza się ze swą wy- 
chowanką, zanim nie wyszuka dla niej za- 
pewnionego sposobu egzystencyi. 

Za pracę płaci się codziennie. Za pienią- 
dze te wychowanka może kupić sobie w za- 
kłądzie jedzenie wedle upodobania i potrze- 
by stosownie do gustu i apetytu każdej. 
Czyni to dziennie najwyżej 80 ceBtymów a 
ponieważ zarabia każda 1 fr. 60 pozostaje 
zatem na jej korzyść 70 cent. 

Jeżeli robotnioa do czasu wyszukania 
sobie zajęcia pozostanie w zakładzie dni 40, 
zaoszczędzić może tym sposobem 28 fr. co 
jakkolwiek nie wiele, może się jej bardzo 
przydać w nieprzewidzianym wypadku. Za- 
chęca też do oszczędności i pracy. Pozosta- 
wiając każdej jeden dzień wolny na tydzień 
dla wyszukania sobie pracy, zakład przy- 
zwyczaja, aby jego pupilki, zamiast racho- 
wać na innych, same też myślały o sobie. 
Jest to sposób zachowania inicyatywy oso- 
bistej. | 

Kiedy wychowanka bądź sama, bądź 
pomocą zakonnic, znajdzie już jakie miej- 
sce, wówczas przełożona, która jedna tylko 
zna jej życie przeszłe, wtajemnicza w to chle- 
bodawoów. 

Czyni się to dlatego, aby po uprze- 
dniem zastanowienin się, mogli przyjąć albo 
nie daną dziewczynę. 

Dziewezęta moralnie upadłe, bez środ- 
ków do żyeia, mogą tu znaleść przytułek, 
który im pozwala wciągnąć się do pracy, a 
nawet zrobić trochę oszczędności. Jeżeli nie 
jest już całkowicie zepsutą, nie będzie na nią 
bez wpływu zbawiennego to otoczenie szla- 
chetności, czynu i inicyatywy. 

W płacy dziennej będzie widziała nie 
jsłmużnę, ale nagrodę za pracę: zrozumie, że 
postępując z nią w ten sposób chcą pod- 
nieść jej godność ludzką i zachęcić do życia 
dobrego. 

Wiele młodszych dziewcząt wypadkowo 
tylko weszło na złą drogę, bo znalazły się 
bez pieniędzy, miejsca, sposobu do życia, za- 
chowały jednak pewne szlachetniejsze popę- 
dy i uczucia. Takie z łatwością możnaby pod- 
nieść z upadku. 

Prócz z gruntu złych i występnych, jak- 
że wiele jest takich, które upadły, bo nędza 
była ich złą doradczynią ! 


Parlament angieiski. 
Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 2 lutego. 

W parlamencie w dyskusyi nad adre- 
sem do królowy oświadczył wczoraj se- 
kretarz w urzędzie spraw zagranicznych 
Brodrick, iż nie może dać żadnych wyja- 
śnień co do tajnego traktatu między An- 
glią a Niemcami. Balfour oświadczył, że 
rząd nie ma bynajmniej zamiaru wysyłać 
krajowych wojsk indyjskich do południo- 
wej Afryki. Sekretarz ministerstwa wojny 
Wyndham stając w obronie militarnych 
zarządzeń rządu zawiadomił izbę, iż za 3 
tygodnie liczba wojsk w południowej A- 
fryce będzie wynosiła ogółem 183.000 żoł- 
nierzy i 400 dział. Biuro wywiadowcze 
obliczyło, że siły Boerów w r. 1898 mo- 
gły wynosić co najwyżej 59.000 ludzi ze 
100 działami. 

Londyn 3 lutego. 

W dalszym ciągu tego posiedze- 
nia izby posłów parlamentu angielskie- 
go prowadzono dalej doniosłą nietylko dla 
Angli samej, ale i ze stanowiska między- 
narodowego dyskusyę adresową, w której 
roztrząsano to0ząGą się w południowej 


w zakładzie jest oznaczony na dni 40, może Afryce wojnę. 


Po Balfourze zabrał głos Dilke i wy- 
raził zdanie, że obecna wojna jest hanieb- 
niej prowadzona, niż którakolwiek z po- 
przednich, a jedyną pociechą w niej są 
wspaniałe dowody osobistej odwagi, jakie 
składają ustawicznie oficerowie i żołnierze 
angielscy. Rząd w tej wojnie popełnił cięż- 
kie winy i musi za nie ponieść całą odpo- 
wiedzialność. Szczególnie przebaczyć mu 
nie można tego, iż nie docenił sił wojen- 
nych Boerów i nie umiał zoryentować się 
w kwestyi, jakie będzie w zatargu Trans 
vaalu z Anglią stanowisko rzeczypospoli- 
tej orańskiej. Odpowiedzialność za to spa- 
da nie na biuro wywiadowcze wojskowe 
lecz wyłącznie na gabinet. 

Sekretarz spraw wojennych odpowia- 
dając na ataki opozycyi na rząd, powie- 
dział, że są one zupełnie nieusprawiedli- 
wione, rząd bowiem wszystko zrobił co do 
niego należało, a odpowiadać za to nie 
może, iż wojna wybuchła zupełnie niespo- 
dziewanie, Również niesprawiedliwe są 
zarzuty, jakoby rząd zwlekał z wysłaniem 
dostatecznych sił wojennych do południo- 
wej Afryki. Jeżeli była w ogóle jaka zwło- 
ka to tylko ze względów dyplomatycz- 
nych. Zresztą w bardzo krótkim stosune 
kowo czasie wysłano do Afryki i wojska 
dużo i znaczny park artyleryjski. 


Niesłusznem jest też twierdzenie, ja- 
koby wojska angielskie w południowej 
Afryce poruszały sia powoli i niedołężnie. 
Owszem dokonywały one marszów szyb- 
szych, niż sławne z szybkości marsze wojsk 
niemieckich ku granicy francuskiej w r. 
1870. Dlatego jak najenergiczniej należy 
wystąpić przeciw wnioskowi lorda Fitz- 
Maurice ra, który żądał aby w adresie do 
królowej umieścić naganę dla rządu, je- 
sliby bowiem ten wniosek został przyjęty, 
to cały parlament angielski, najstarszy w 
Europie, naraziłby się na śmiech świata. 
+ Następnie zabrał głos Grey, który 
oświadczył, że opozycya jest tego same- 
go co rząd zdania, iż wojnę prowadzić 
należy dopóty, aż flaga angielska zostanie 
zatkniętą w Pretoryi i w Johannesburgu. 

Lord Balfour przerwał te wywody 
uwagą: Jeżeli opozycya zgadza się pod 
tym względem z rządem, to skądże te 
ataki przeciw rządowi? 

Grey oświadczył na to, że fakt iż 
opozycya żąda dalszego prowadzenia woj- 
ny nie uwalnia jeszcze rządu od odpowie- 
dzialności za jej przygotowanie i sposób 
dotychczasowego jej prowadzenia, z któ- 
rego to tytułu ciężą na obecnym gabine- 
cie bardzo wielkie winy. 

Oprócz tego oświadczył Brodrick, 
że rząd nie ma żadnych informacyj o ja- 
kichś nowych rokowaniach pomiędzy Ho- 
landyą a jakiemś innem mocarstwem ani 
o żadnej innej akcyi państw europejskich 
w sprawie wojny południowo-afrykańskiej. 
Balfour powiedział, że rezolucyi konferen- 
cyi pokojowej haskiej, domagającej się 
stałych sądów rozjemczych rząd angielski 
w obecnych warunkach i w odniesieniu 
do wojny południowo-afrykańskiej nie mo- 
że urzeczywistnić. W dyskusyi nad adre- 
sem odpierał Bryce zarzut, jakoby opozy- 
cya chciała z wypadków na placu boju 
skorzystać tylko po to, aby władzę po- 
chwycić w swoje ręce. Opozycya tylko 
potępia wojnę, bo uitlenderzy transvaalscy 
byliby sobie sami dali radę bez wojny, 
Sprawę zaś supiemacyi angielskiej w po- 
łudniorej Afryce niepotrzebnie już teraz 
podniósł Chamberlain. 

Na zarzuty Brycea odpowiedział lord 
admiralicyi, że gabinet solidaryzuje się z 
Ohamberlainem a sumienie jego zupełnie 
czyste. (o się tyczy motywów wojny, to 
smutnąby było rzeczą, gdyby był gabinet 
wojnę wypowiadał nie mając kraju po 
swojej stronie, ale przecież tak nie było. 
Oprócz wypadków w Afryce południowej 
musi mieć także ciągle rzad na oku poło- 
żenie ogólne kraju, a mając obowiązek 
czuwać nad tem pod każdym względem, 
nie mógł okrętów pozbawiać załogi i dział, 
aby je wysyłać przeciw Boerom. 

W domu musi pozostać na wypadek 
mobilizacyi dostateczna liczba żołnierzy, 
którąby w każdej chwili można rozporzą: 
dzić. (Okrzyki: Słuchajcie! słuchajcie !) 
Kraj może być spokojny, że rząd pod 
tym względem podwoił przezorność, bo 
wielu źle usposobionych mogłoby się po- 
kusić o wyzyskanie obecnej słabości An- 
glii. Szczęściem stosunki z innemi pań- 
stwami są  przyjaźne, położenie jednak 
ogólne, choć nie jest niebezpieczne, na- 
zwać przecież można poważnem i cięż- 
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kiem. Co się tyczy fioty, to kraj moż 
być jej pewnym, a jeżeli się widzi, jak 
kolonie spieszą na pomoc krajowi ojczy- 
stemu, to głupim jest, kto mówi o jakiejś 
panice. Opozycya też nierozumnie postę- 
puje, podkopując zaufanie do wodzów i 
stawiając rządowi przeszkody na drodze 
do celu, do którego kraj cały dojść chce 
tj. do pomyślnego zakończenia wojny. 


ROZMAITOSGI. 


Kryminaliści we Włoszech. Włochy 
obecne są jakby ojczyzną przestępców. Od 
roku 1890 do 1895 skazano 624.127 mężczyzn 
i 129.125 kobiet za : szelakie przekroczenia 
prawa. Każda płeć ma poniekąd swoją spe- 
cyalność. Wśród kobiet rozpowszechniona jest 
najpotworniejsza ze zbrodni — dzieciobój- 
stwo. Oszczerstwo właściwe jest obu płoiom, 
a kradzieże spełniają głównie mężczyźni. Na 
100 kradzieży sprawczyniami 24 są kobiety. 
W bójkach i wszelkich gwałtach trzymają 
prym mężczyźni, natomiast na 100 otruć, 70 
spełniają kobiety. 

Przestępstwa „kwitną* głównie na po- 
łudniu. W Abruzzach na 100.000 kobiet sądy 
skazują 554, a w Kampanii, Bazylikacie i w 
Kalabryi 400. Ten stosunek zmniejsza się w 
miarę posuwania się na północ. prowin- 
oyi rzymskiej przypada 372 przestępstw na 
100.000 kobiet, w Toskanii 92, w Lombardyi 
77. Wyjątek stanowią Wenecyanki, które 
częściej daleko stają przed sądami od połu- 
dniowych kobiet. Pozywane są zwykle o kra- 
dzieże na polach i lasach, stanowiące specyal- 
ność tej prowinoyi. 

Anglofobia Francazów. Sympatye Fran- 
onzów dla Burów, wrogie zaś usposobienie 
dla Anglików, na każdym kroku się w Pary- 
żu przejawiają. Na przedstawieniu kinemato- 
grafu Lamióre „Rewia wojska angielskiego 

rzez królowę Wiktoryę* „Wyjazd Bullera z 
Dorsz i „Odpłynięcie foty angielskicj* 
wywołały taką burzę okrzyków „a la porte 
les English“ taki świst i hałas przeraźliwy, iż 
musiano przedstawienie przerwać dla uniknię- 
cia A. Nie mogą zapomnieć Francuzi 
świeżego lekceważenia, z jakiem ich w spra- 
wie Faszody i Przylądka Matapan traktowali 
Anglicy. Oburzenie i nienawiść ku nim wzra 
stają z dniem każdym. 

O rycerskiem postępowaniu Boerów pi- 
sze w liście prywatnym oficer Anglik, że prze- 
jęci szacnnkiem dla odwagi, z jaką szedł na 
ich ogień mały oddziął angielski, złożony z 
2 oficerów i 12 żołnierzy, rzucili broń, bo zna- 
cznis ich więcej było, chwycili Anglików go- 
łymi rękoma i nprowadzili do swoich okopów. 
Tam do rozbrojowych nieprzy|aciów odezwał 
się komendant Boerów . „Obdarzam was dziel- 
ni ludzie, wolvością. Idźcie, gdzie się wam 
spodoba, nie będziem y strzelali, póki bezpie- 
cznie nie dojdziecie do swego obozu“. 

„Gwiazda polarna“, okręt księcia Abru- 
zzów, który w drodze dą bieguna północnego 
w październiku r. z. zarzucił kotwicę w po- 
bliżu Ziemi Franciszka Józefa obecnie pra- 
wdopodobnie uwiązł wśród lodów i wskutek 
tego od dłuższego już czasn nie dochódzą 
wieści z niego. 

Niegdyś a dziś. 

W dawnych czasach było tak: 

— Biała dusza, czarny frak! 

Dziś odmienny mody bieg : 


— Dusza czarna, frak jak śnieg El. 


Dział ekonomiczny. 


— W ciągnieniu losów włoskiego Czer- 
wonego Krzyża padła główna wygrana 20.000 
lir na s. 10962 nr. 46, druga 2000 lir na s. 
10842 nr. 27 a po 1000 lir wygrały ser. 3806 
ur. 47 i s. 5200 nr. 15. > 


— Budapeszt 3 lutego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Urzędownie uznano zarazę pyskową i racico- 
wą w całych Węgrzech za wygasłą 

— Wiedeń d. 2 lutego (Tel. Gaz. Nar.) 
Wiedeńska izba giełdowa uchwaliła wczoraj 
jednogłośnie rezolucyę, w której nazywa sie- 
bie reprezentantką najważniejszych interesów 
publicznego i prywatnego kredytu Oraz o- 
brotu pieniężnego, a dalej obrotu papierami 
wartościowemi, handlu i przemysłu i wyraża 
gorące życzenie, aby przywrócony został we- 
wnątrz państwa pokój i aby raz przecie na- 
stał okres produktywnej działalności parla- 
mentu i rządu oraz aby prawodawstwo funk- 
cyonowało normalnie Życzenie takie uznaje 
izba za tem pilniejsze, że zastój w produk- 
cyi i zwłoka w załatwieniu naj ważniejszych 
kwestyj prawodawczych wyrządza najdotkli- 
wsze szkody wsz, stkim gałęziom produkcyi 
a przedewszystk:em kredytowi 

Izba giełdowa uważając zarówno z iD- 
nemi korporacyami porozumienie się oo do 
wewnętrznych politycznych kwestyj spornych 
za najważniejszy warunek ekonomicznego 
rozkwitu i dobrobytu ogółu wzywa posłów, 
aby starali się ze wszystkich sił pracować 
nad przywróceniem gorąco przez ogół pożą- 
danego wewnętrznego pokoju i normalnych 
stosunków. W ten tylko sposób stanie się mo- 
żliwym rozwój wszystkich interezów państwa 
a tem samem wzmocnienie i utrwalenie — po- 
tęgi i powagi monarchii. 


M. LUDWIG 


Lwów. plax Warvaski 8. 
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POWIEŚÓ 
Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


— Tak — mruczeła, patrząc na nią — 
rozumiem wszystko... Czyż syn mój mógłby 
jej zapomnieć? A raz pokochawszy, czy mógł- 
by przestać kochać ? 

Marya-Róża zaówiła z uśmiechem, ła- 
godnie: 

— Proszę, niech pani przejdzie |... 

A że Cecylia stała w miejscu, więc choia- 
ła się zawrócić. 

Wtedy stara zastąpiła jej drogę. 

— Czy mnie pani nie poznaje? 

Marya patrzyła na nią ze zdziwieniem, 
a potem rzekła niepewna: 

— Pani Ceoylia Ragon? 

— Tak... matka Piotra... moja panienko... 
Piotra, którego uczyniłaś smutnym, nieszczę- 
śliwym, któremu życie i karyerę złamałaś, 
jemu co tak był dumny ze swego stopnia o- 
ficerskiego.. on teraz jest niczem, zrozpaezo- 
ny, o śmierci myśli... 

Marya-Róża cofnęła się. W słowach sta- 
rej, w tonie jej, była groźba. 

— Pani — rzekła — chciej mnie prze- 
puścić... 

— Mam panience coś do powiedzenia... 

— Nie potrzebuję nic od pani słyszeć... 
jeżeli pani chce zwrócić się do moich opie- 
kunów... 

— Do ciebie mam interes... do ciebie sa- 
mej... od ciebie, słuchaj uważnie, od ciebie 
jednej zależy życie pana Michała Duplessy i 
pana Fryderyka Labarthe... 

— Życie moich opiekunów ? — rzekła 
przerażona. 

—gNietylko życie... lecz i przyjaźń ich 
wspólna, ta przyjaźń, co ich tak jednoczy i 
szczęście im daje... 

— Mów pani, proszę... 

— Nietylko życie i przyjaźń, lecz cześć 
ich także! 

Marya-Róża trzęsła się, jak w febrze. 

Ostatnie słowa uspokoiły ją i powiedzia- 
ła wyniośle: 

— Przypuszozam, że nieszczęście grozi 
życiu moich opiekunów, że może coś złamać 
przyjaźń ich wspólną, mniej już wierzę... Lecz 
żeby coś mogło czci ich dotknąć, to zanadto, 
nie uwierzę pani... 

— A jednak to prawda... Osądzisz sama... 

— Dia czego zatem pani nie pójdzie do 
nich... ażeby o tem powiedzieć ? 
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zawinił strasznie, —to co zrobił jest zbrodnią, 
obelgą śmiertelną, jakiej ludzie nie przeba- 
czają, —obelgą, jakiej nawet krew nie zmyje 
—o tej zbrodni jednego, drugi nie wie... Gdy- 
by się dowiedział, gdybym mu ją wyjaśniła, 
je, która posiadam dowody, skończyłaby się 
ich przyjaźń i życie czcią otoczone... Oto dla 
czego nie mogę zwrócić się do nich i dla oze- 
go do ciebie przychodzę. 

Marya-Róża straciła pewność siebie, 
wobec krwi zimnej z jaką stara mówiła, wo- 
beco słów, które jak mieczem serce jej prze- 
szyweły. 

— Jeżeli taka tajemnica istnieje rzeczy- 
wiście — rzekła — jeżeli jest w pani posia- 
daniu, dla czego jej nie zachowasz, co panią 
zmusza, żebyś ją wyjawiła? 

Nikt mnie nie zmusza. 

— Pani tylko jedna wie o niej? 

— W tej chwili, ja jedna, przysięgam. 
— Więc dla czego pani chce nięszczę- 
na nasz dom sprowadzić? 

— Nie mam takiego zamiaru moje dzie- 


ście 


oko. 

— A jednak o tej tajemnicy strasznej, 
podłag pani, tajemnicy śmiertelnej, o niej 
właśnie pani ze mną mówi... 

— Szukałam cię dlatego. 

— Mnie? 

— Tak, ciebie... Potrzebowałam tobie 
się zwierzyć, pewna, że dałabyś się prę- 
dzej zabió, niż pozwolić domyśleć się tym, 
którzy cię jak córkę kochali, że znasz ich 
przeszłość... 

Marya-Róża rzekła z przerażeniem : 

— W jakim celu to wszystko ? 

— Powiedziałam oi kto jestem... Je- 
stem Cecylia, matka Piotra Ragona. Syn 
mój nieszczęśliwy, syn mój w rozpaczy; chcę 
mu daó szczęście, powrócić uśmiech na je- 
go usta... 

— Nie rozumiem pani. 

— Zrozumiesz zaraz: przychodzę z pro- 
pozycyą, żebyś kupiła u mnie dowody taje- 
mnicy, o której mówię... 

— Musiałabym najpierw wiedzieć... 

— Dowiesz się wszystkiego i nie bę- 
dziesz już miała żadnych wątpliwości; muszę 
dodać, że tajemnica nie dotyczy tylko pana 
Labarthe i pana Duplessy. Dla ciebie ma one 
największe znaczenie, bo oświeoci cię o nazwi- 
sku twego ojea!... a także i matki... 

— Ojciec! matka ! — rzekła dziewczyna, 
trzęsąc się. 

Stara podniosła chudą rękę w górę: 

— Po raz drugi przysięgam l... 

— Jakiej sumy pani wymaga odemnie ? 
Jestem biedna, jestem dzieckiem wziętem 
z miłosierdzia, nio nie posiadam... Tylko moi 
opiekunowie mogliby panią zbogació. Lecz na 
to potrzeba, żeby poznali pani zamysły... a to 
im jest wzbronione, podług pani... 

— Ja także jestem biedna... Mam jednak 
żyć z czego... Nędza mi nie grozi i nie o pie- 
niądze mi chodzi... 

— O cóż zatem? 

— Snozęście za szczęście, moje dziecko, 


— Nie... jeden z nich przeciw drugiemu I lub łzy za łzy... 


|„Hienneberg-ŚSeide" 


ot. za pół kilo kawy wyśmienitej 
DROBNE OGŁOSZENIA 65 dobroci , aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki|We Lwowie w aptece P., Mikolascha, w 
ranco wysyłam do wszystkich miejseow.|Stryju w aptece J. Drągowskiego. 
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z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. R 
80 cent. Benedykt Hertl, właściciel|we wszystkich kolorach sprzeda 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.| Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 


Dr. Ras Balsan Pragsla If 


na żołądek 
eel z apteki B. FRAGNERA w Pradze l8. 


jest od przeszło lat 30 znanym Środklem | jest dawnym, najpierw w Pradze uży- 
domowym, iekko rozwalninjącym i pobu- 
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje. 
Duża fiaszka I złr., mała 50 ot. 
pocztą 20 ot. więcej. 


po 1 et. od wyrazu. 


gyrra ozer do bielizny, z walcami 
gumowemi po zł. 13:50, 15:—, 18 —. 
Magle pokojowe po złr. 24" — i 35: — po- 
leca Piotr Chrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Filia: Tarnopol plac Boble- 
skiego. 


Dla skrofulicznych , bezkrwistych , o- 
słabionych dzieci polecam znany dsleke 
i szeroko mój ulubiony 


Lahusena jodowo- żelazisty 
Tran wątrobiany 


Najlepszy I najsknteczniejszy tran wą- 
troblany, w smake nadzwyszajsie miły, 
można go używać z lekkością bez wstrę- 
tn. Tegoroczna napełnianie szczególnie 
dobie. Wiole lekarskiob aznań | podzięko” 
wań. Czas kuracyi od września do maja. 
Orygisalne flaszki w szarych skrzynkach 
i złr. 50 ot. Proszę żądać zawsze tranu 
wątroblanegs z apteki Labuses , Brema. 
Tylko taki prawdziwy. Główny sktad we 
Lwowis w apteos Mikolasza ul. Kspernika, 
w Jaśle w apteoe Rom. Paloha. 4352 
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SZYENOŃ| wypadkach zadawnienia. 

URGUT Do nabycia pa 2 zł. za Mash | 1 

szkę wraz ze sposobem użycia jedynie w apiena 
MIKOLASCHA WG CWOWIE 


Nowości na karnawał w jedwabiach I wełnie mia MAGA 
Wałeczki elastyczne 


dawniej Litan zwane) uśmierzają 


rasowe 
kapucyny, 


domowa 


wanym środkiem 


Pecztą © 6 ot. więcej. 


"Pa części opakowania za- SES" 
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W cznioną marką ochron. gg” 


Składa główny: 


Apteka B. FRAGNERA c.k. nadw. dostawej „zum schwarzen Adler“ 


Prag, Kleinseite, Ecke d. Spornergasse. 


Godziezna wysyłka. Składy wo wszystkich aptekach Austro-Węgier. We Lwowie w znaczn. aptekach, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck. 


Krople do zębów 


miast ból zębów. Flakon 80h. i 1 


ołękbie 


awiaki, mewki chiń 
skie, dominikany z czubem i bez 


db 


omowym , który u= 

trzymuje rany w czystości, ochrania od 

zapaleń, bole koi i działa chłodząco. 
W dawkach po 35 ot. I 25 ot. 


do zcopatrywania drzwi i okien. 
Wałki grube do obijania drzwi. 


— Niech pani mówi jaśniej... 

— Odemnie zależy szozęście twoich opie- 
kunów... szczęście mego syna zależy od cie- 
bie, moje dziecko... 

I dodała powoli: 

— Zróbmy zamianę | 

— Widzę dobrze, w jaki sposób szozę- 
ście moich opiekunów może zależeć od pani, 
jeżeli to, co mówisz, jest prawdą... 

— Och! wszystkie dowody będą ci od- 
dane... 

— Leoz nie widzę w jaki sposób ja mo- 
głabym uszczęśliwić syna pani. 

— Zostawszy jego żoną, moja panienko. 

Marya-Róża zbladła, przymknęła oczy 
zdawało się, że zemdleje. Znalazła jednak od- 
wagę powiedzenia : 

— Pani wie dobrze, że to niemożebne. 

— Nie, tego nie wiem — rzekła Cecylia 
ostro: 

— Jestem narzeczoną 
cignego. 

— Zaręczyny można zerwać... Takie rze- 
czy Go dzień się dzieją... 

— Ależ je go kocham. 

— Zapomnisz... 

— Nigdy! nigdy ! 

Wyprostowała się i głosem głuchym do- 
dała : 

— A syna twego nienawidzę, słyszy pa- 
ni, nienawidzę ze wszystkich sil duszy | 

— Pokochasz go. 

Dziewczyna podniosła w górę pięść za- 
ciśniętą, jak gdyby chciała wziąć niebo na 
świadka strasznego dramatu w Chapieux. 

— Więc pani nie wie, że twój syn chciał 
zabić mojego narzeczonego? 

— Wiem. 

— I sądzisz, że mogłabym go kochać? 

— Musisz... Choóbyś go nie kochała, zo- 
stań jego żoną. Mnie chodzi o jego szczęście, 
nie o twoje. Zapłacisz w ten sposób łzami i 
żalem, za spokój i źycie swoich opiekunów. 

— Zaczynam rczumieó — rzekła dziew- 
czyna. — A jak odmówię? 

— Spodziewaj się, że będę bez litości i 
przygotuj się na najstraszniejsze nieszczęścia. 

— Więc to handel, prawda? 

— Tak. 

Nigdy nie przystanę, nigdy! 

— To nie jest twoje ostatnie słowo. 

— Uprzedzę moich opiekunów. 

Stara pokręciła głową. 

— Namyślisz się, zanim popełnisz taką 
nieroztropność, niczem nienaprawi oną, która 
będzie szczególniejszym sposobem odwdzię- 
czenia za to, co dla ciebie robili. Przez cie- 
bie to bowiem, nie przez kogo innego, nie- 
szczęście na nich spadnie. 

Marya-Róża łamała ręce w przystępie 
rozpaczy. nie chciała Jednak pokazać się 
zwyciężoną. 

— Nadużywasz pani mojej łatwowier- 
ności. 

— Nie, moje dziecko. Wreszcie, osądzisz 
sama. 

Stara wahała się jeszcze. Nie chciała 
dziewczyny doprowadzać do ostateczności, 


Lucyana Mar- 


bała się jakiego kroku desperackiego, zwie- 
rzenia opiekunom. 

A takie zwierzenie, wywołałoby przed- 
woześnie burzę i pokrzyżowałoby przedwoze- 
śnie jej plany. 

— Szozęśliwa jestem, żem dziś z tobą mó- 
wila, moje dziecko, lecz, że śle ci nie życzę, 
nie będę korzystać z twojego wzruszenia, 
Odchodzę. Cały dzień będziesz miała do na- 
mysłu i postanowenia. Jeżeli jutro zapragniesz 
dowiedzieć się o tajemnicy, staraj się być 
w tem miejscu o tej samej godzinie. Jeżeli 
nie przyjdziesz. 

Marya-Róża podniosła na starą, wielkie 
swoje oczy łez pełne.] 

— Może wyjść nie będę mogła — rzekła. 

— Na wszelki wypadek, będę czekać oa- 
ły dzień jutro, a nawet pojutrze. Zastaniesz 
mnie tu z pewnością. 

Marys-Róża patrzyła długo na Ceoylię, 
spojrzeniem błagającem litości, lecz Cecylia, 
kiedy chodziło o syna, nie znała litości. 

Odwróciła głowę. 

— Do jutra — rzekła. — Pomyśl dobrze 
o wszystkiem co mówiłam i rozważ moje sło- 
wa. Pamiętaj | pamiętaj ! 

Po tych ostatnich słowach oddaliła się 
wolnym krokiem. 

Marya-Róża pozwoliła jej odejść, tylko 
gdy była już daleko biedne dziecko pytało 
siebie, czy nie była igraszką tej kobiety. 
Przerażenie opuszczało ją, była znów sobą. 
Co to mogła być za historya, i czy powinna 
ją obchodzió? s 

` Powróciła do Blanc-Chemin tak jeszcze 
wzruszona, pomimo wysiłku okazania się spo 
kajną, że Fryderyk i Miohał spostrzegli to od 
razu i zaniepokoili się bardzo 

— (zy przelękła się czege w górach? 
czy jaki wypadek może ? 

Była chwila, że ohciała rzucić się w ich 
objęcia i powiedzieó wszystko. 

Lecz czy stara nie przepowiadała : 

— Nieprzyjaciele śmiertelni! Przepadnie 
szczęście! przywiązanie! zostanie tylko nie- 
nawiść! 

Bała się milczała. Nie, nie żaden wypa- 
dek. Tylko, bojąc się spóźnić, wracśła szybko, 
i dlatego wygląda wzruszona dłatego serce 
jej bije. 

Pomimo to, czytali za dobrze w tej du- 
szyczce, ażeby nie odgadnąć, że ją coś spot- 
kało. 

Spuszczała oczy, przed badawczym wzro- 
kiem opiekunów. Gdyby byli mówili, gdyby 
pytali, nie miałaby odwagi ukrywać dłużej. 
Cały dzień jej nie odstępowali. 

Popołudniu Marcigny wyrwał się na go- 
dzinę i przybiegł spędzić ją z Maryą-Różą. 
Zobaczywszy go przypomniała sobie Cecylię. 

Ona ma być żoną Piotra Ragona ! 

A Marcigny, rozrzewniony, powtarzał jej 
w tej właśnie chwili, że ją kocha, że ona jest 
jego życiem, jego szczęściem. 

Czy to było możebne ? 

Nie, musiała mieć de czynienia z wa- 
ryatką... 

Na tę myśl wybuchnęła śmiechem. 


Marcigny spojrzał na nią ze zdziwie 
niem. 

Dziewczynie oczy łzami napłynęły. Mło- 
dy czlowiek pytał, badał, lecz wszystko na- 
próżno... 

Nazajutrz rano udawała czynną, wesołą. 
Uspokoiła tem Fryderyka i Michała: smutek 
wczorajszy przypisali zdenerwowaniu młodej 
dziewczyny. 

Marya-Róża w stosownej chwili wyszła 
na spotkanie Cecylii. 

Idąc ścieżką myślała : 

— Czego ja się dowiem? Co to za stra- 
sznu tejemnica ? 

A serce jej biło wzruszeniem na wspo- 
mnienie tego, co stara mówiła: 

— „Dowiesz się nazwiska twojego ojca 
i twojej matki.“ 

Szozęście i spokój, jakich dotąd zaży- 
wała, miało jednak ciągłą troskę, ciągły żal, 
że nie znała rodziców. Czemu nie była tak, 
jak inne dzieci, które ojcowie i matki pie- 
ścili? Ach! jak ona im zazdrościła ! 

Pomimo chęci dowiedzenia się o rodzi- 
cach, pragnęła, żeby Cecylia zapomniała o 
schadzce. Leoz Cecylia nie była wcale wa- 
ryatką. Oecylia czekała, siedząc na skale, 
panującej nad krajobrazem dwóch dolin, cią- 
gnących się poniżej, z głową podpartą na rę- 
kach. 

Kiedy zobaczyła Maryę-Różę, nie wstała, 
nie ruszyła się z miejsca, zwróoiła tylko 
wzrok na nią. 

Lecz spojrzenie jej zrobiło się jaśniej- 
szem. 

Na skale było miejsce i 
częcia. 

— Usiądź obok mnie, moje dziecko — 
rzekła stara łagodnie. Widok stąd jest wspa- 
niały, w dodatku widzimy ścieżkę na prawo 
i na lewo; nikt nas nie podejdzie i nikt nie 
podsłucha naszej rozmowy. Tajemnica zosta- 
nie tylko pomiędzy mną i tobą... 

Marya-Róża usiadła, czułą bowiem, że 
nogi się pod nią uginają. 

— Moje dziecko — zaczęła Cecylia — 
nie bierz za nieprawdopodobne to co usły- 
szysz, wszystkie bowiem dowody będą oi od- 
dane; lecz przedewszystkiem przebacz starej 
kobiecie, że musi obrazić twoje niewinne 
uszy szczegółami, które wywołają na twarz 
twoją rumieniec, a do oczu sprowadzą łzy 
wstydu. Ja tak samo, jak ty, dziecko, wio- 
dłam życie prawe i surowe i nigdy nie rozu- 
miałam takich przewinień, o jakich będę opo- 
wiadać. Wiem, co należy twojej młodości... 
I gdybym nie była matką i gdyby mój syn 
Piotr nie był wszystkiem dla mnie, gdyby 
szczęście jego nie było mi droższem po nad 
wszystko, tajemnica ta zstąpiłaby ze mną do 
grobu... 

— Wierzę pani.. Zdaje mi się jednak, 
że miłość macierzyńska w błąd panią wpro- 
wadza i każe pani zarominać, iż nie masz 
prawa narzucać mnie, niewinnej wykroczeń, 
o jakich mówisz, męki i wstrętu należenia 
do człowieka nienawidzonego. 


dla dziew- 


(C. d. n.) 


MM Nur ächt, wenn direkt ven mir bezogen! M 


schwarz, weiss und farbig von 45 Kreiz. bis fl. 14.66 per Meter — zu Rouben 
und Blousen! — An Jedermann franco und verzollt ins Haus. Muster umgehend. 


. G. Henneberg, Seiden Fabrikant, Zürich 


Königl. und Kaiserl. Hofliefərant. 


natyceh- 
k. 20 h. 


60 et. następujące przedmioty : 


4 wspaniała świeczniki, 
1l sitko, 
1 rozsypywacz cukru. 


mieć za tę niską cenę złr. 6.60. 


mu towar Się niepodoba. 


3 go” niemniej dla każdego domostwa. 


Wyciąg z pism uznania: 
Kri wi 21 maja 1899. 


Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 


ze zamówienie. 


4252 Krystynopol, Galicya. 


—— Lubaczów, Galicya. 


Wielki krach! 


Nowy York i Londyn nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. 
mocniony to uskutecznió. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 


6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą, 
6 widelców z jedneg 9 kawałka ameryk. pat. srebra, 

6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 

12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 

1 enochla z amerykańskiego srebra, 

1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 

2 kubki do jaj z ameryk. patent. srebra. 

6 angielskich spodków Victoria, 


44 przedmiotów tylko za złr. 6.60. 


Te 44 przedmioty "TE dawniej 40 zł. a obecnie można je 


Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 
który barwę srebra 25 lat pcd gwarancyą zachowuje. 
dem że to ogłoszenie nie jest Żadnem oszukaństwem , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- 
Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na 
bycia tego wspaniałego garnituru, który szezególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


Dostać można tglko pod adresem : 


A HEIRSCABERGA 


Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych. 
Wien Il., Rembrandstrasse 19/B. — Telefon Nr. 7114. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaiiczką. 
Proszek do czyszczenia l0 ct. 
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia prawdziwość, 


Z n:desłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Slostra Joanna, przełoż, Tow. N. P. Maryi. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 


polecają po cenach najniższych 


L. 428. 


Jestem upełno- 


Kandydaci o 


-= Konkurs. 


Przy Magistracie miasta Brzażan jest do nadania posada 
sierżanta policyi miejskiej z żołdem rocznym 450 złr., 25% 
dodatkiem drożyźnianym i kompletnem umundurowaniem. 


4851 


tą posadę mają się wykazać z dotychcza- 


sowego zajęcia, moralnego prowadzenia się, metryka urodzin 
że nie przekroczyli 40 lat wieku i że uczęszczali do szkół 
średnich i że są biegli w piśmie i mowie w języku polskim, 
ruskim i niemieckim. 


Pierwszeństwo otrzymają ci, którzy służyli przy policyi 


Najlepszym dowo- 


4080 


ER 
Tot 


d 4, © 
4 


Księżna Amalia Czetwertyńska 


Bablo, kapitan, 


Brzeżany, dnia 31 stycznia 1900. 


Stanisław Wożniak | 


lub przy żandarmeryi. 
NStabilizacya nastąpi po roku według uznania Magistratu. 
Co się niniejszem podaje do powszechnej wiadomości 
z uwagą, że podania należycie udokumentowane mają być 
wniesione najdalej do 15 lutego 1900 na ręce burmistrza. 


Z Magistratu 
Marynowski. 


zegarmietrz 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 


poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 
Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranocyą. 


Wszelkie reperacye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wyk nuje 


Z gwarancyą roczną, 


ZYN SCHAYERÓW 


Ye LWOowie. 


sete -~ 


ITit, Gips |l. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, Hetmańska l, obok cukierni Wgo Gross 


ra 


Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. 


